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KURIERWILEŃSKI
Na froncie f;ńsku-sowii»cklm

Jak breiiią sic FinnowK —  i  linię Mantierheima. —  Zacięty bój u Petsauto. 
Czy lotnicy sowieccy bombardowali ludnoś* cywilną? —  Co mówi radiostacja w

Land. —  Psnkt v. Moskwie i odpor-ietP. Kelsimk
Krwawy konflikt fińsko - s o ­

wiecki rozwija się.
Trzeci dzień wojny, jak w y­

nika z komunikatów stron, p rzy­
n iósł  pewne sukcesy wojskom 
sowieckim. Manewr okrążający, 
m ający  za cel o s k rz y d la n ie  od  
s tr o n y  jez io ra  Ł a d o g i  fiń sk iej 
„ lin ii M an n e rh e im a44 był konty- 
now any.

W-g komunikatu leniugiadzkie- 
;go okręgn woj, w tym kierunku 
■wojska sowieckie posunęły się 
o  3 0 —35 kilometrów.

Komunikat fińskiej kwatery gł. 
potwierdza, że na tym odcinku 
w ojska fińskie ze względów tak 
tycznych cotają się na nowe 
pozycje.

Z opisów korespondentów wo­
jennych  pism sowieckich można 
-stworzyć dość jasne wyobrażę 
nie o metodach obrony Finów.

Po huraganowym ataku ar ty ­
lerii sowieckiej, fińskie oddzia 
ły  wojskowe wycofują się. 
Nie mniej jednak  w lasach po­
zos ta ją  poszczególne gniazda z 
t. zw. .snajperam i* (celnie strze 
łającymi żołnierzami) którzy z 
■Chwilą zbiiżania się piechoty, so ­
wieckiej,otw:eraią zabójczy ogień. 
Korespondenci pism sowieckich 

stw ierdzają  że w lasach pełno 
jest zamaskowanych min.

K orespcdenci pism lo ndyń­
skich donoszą  o krwawych b o ­
jach ,  która stacza armia fińska 
o utrzymanie pó łnocnego nieza­
m arzającego portu Petsam o. W 
ciągu  2 b. m. F nnowie, którzy 
na razie opuścili miasto, udanym 
kontratakiem zajęli je z powro­
tem , biorąc kilkaset jeńców. 
W ów czas so w ieck ie  siły  zbroj­
ne p rzypuściły  a ta k  od strony  
m orza, co nie było zadaniem 
łatwym. Wejście do portu zos ta­
ło zabarykadowane, gdyż w szy s t­
k ie  stojące na redzie statki zo­
stały zatopione.

Zdaniem korespondentów  zagra­
nicznych, d ow ód ztw o  so w iec ­
k ie  zam ierza  w yraźnie odciąć  
F in land ię od N orw egii.

Linia Mannerhejma nie zos ta­
ła do tąd  zdobyta, aczkolwiek 
poddano jej fortyfikacje silnemu 
bombardowaniu.

Wczoraj wojska sowieckie w y­
sad z iły  desant na w schodnim  
w ybrzeżu  zatok i fiń sk iej Przy­
puszczaln ie  dowództwo .grupy 
operacyjnej usiłować będzie ok- 
rążyć lin ię  M annerheima rów ­
n ież  od strony m orza. Najbliż­

s z e  więc dni niewątpliwie z a p o ­
wiadają na tym odcinku krwa- 
iwe boje.

W sobo tę  działań lotniczych 
mie zanotowano. Natomiast 
sp raw a  bom bardow ania z p o ­
wietrza nie schodzi ze szpalt 
p ism .

Radio fińskie w Lahti podało, 
że  wbrew twierdzeniom sowiec- 
ikim, lotnicy armii czerwonej 
bom bardow ali wyłącznie objek- 
1y wojskowe, jeaen  z lotników 
podczas  kolejnego nalotu na

Helsinki opuścił się nizko nad 
miastem i otworzył strzelaninę 
z karabinu maszynowego. Jes t  
28 zabitych i kilkadziesąt r a n ­
nych.

Na horyzoncie p jl itycznym  
rozwój w ypadków  również po ­
suwa się naprzód.

W Moskwie zawarto wczoraj 
n ow y układ o przyjaźni i w za- 
jem uej pom ocy m ięd zy ZSRR 
i rządem fiń sk iej republiki de­
m okratycznej.

Ze strony sowieckiej w o b ra ­
dach uczestniczyli: Stalin, Mo- 
łotow, W oroszyłcw i Żdanow. 
Ze strony fińskiej Kwesiuen. 
ZSSR oddaje  Fińskiej Republi­
ki Demokratycznej znaczną 
część sowieckiej Korelii z prze­
ważającą ludnością korelską o 
ogólnym  obszarze 70.000 kilm. 
kw.

ZSRR otrzymuje na p rzesm y­
ku karelskim obszar o obszarze 
3.700 kim. kw , p izyczym  płaci

iBUDAPESZT. W ęgierskie biu- 
tfO telegraficzne donosi, że liin . 
spiaw zagranicznych Węgier hr. 
Csaki udzielił wywiadu dzienni­

karzom pism zagranicznych i 
aniejscowych, odnośnie ostatnie­
g o  przemówienia rumuńskiego 
ministra Gafencu, który oświad­
cz y ł, że umowa zawarta w 
Tnanon jest święta i nienaru­
szalna.

republice fińskiej za urządzenia 
kolejowe 120 milionow marek 
fińskich. ZSRR kupuje za 300 
milionów marek fińskich p ó łw y­
sep rybacki oraz szereg wysp 
w zatoce fińskiej, P onadto  
ZSRR wynajmuje na 30 lat fo r­
tecę  Ifangę, gdzie zakłada ba 
zy lotnicze, morskie i wojsk 
lądowych,

Umowa ma być ratyfikowana 
w możliwie krótkim czasie w 
Helsinkach.

Radio fińskie w Helsinkach, 
donosząc o tym układzie, s t a ier 
dza, że o losach Finlandii roz­
strzygać może jedynie rząd w 
Helsinkach.

Wszystkie miasta południowej 
Finlandii zostały ewakuowane. 
Pozostali na miejscu jedynie 
pracownicy urzędów użytecz­
ności publicznej Ludność n ie­
miecka w Helsinkach jak do n o ­
si DNB, wywieziona jest od 
wczoraj statk<em niemieckim.

Z Helsinkach otrzymano wia­
domości o dalszych  d em o n ­
stracjach sympatii dla Finlan­
dii w kiajach skandynawskich,

** *

NOWY JORK. Cała prasa 
amerykańska w niezwykle ostrym  
tonie występuie przeciwko Z. S. 
5. R w związku z rozwojem wy­
padków w Finlandii.

O czekuje się tutaj pewnych 
kroków ze strony rządu amery­
kańskiego, które będą świad­
czyły o poglądzie St. Zjedno­
czonych na wypadki w Fin­
landii.

Prasa amerykańska liczy się 
z możliwością wezwania posła 
am eiykańskiego w Moskwie ce ­
lem zdania raportu, a nawet 
ł  catkow item  zerw aniem  s to ­
sunków  dyplom atycznych  p o ­
m iędzy M oskwą i Stanami 
Z jednoczonym i,

oświadczenie prez 
Rooseve*te

WASZYNGTON, (Elta). Havas 
p daje treść oświadczenia Pre­
zydenta Rooseveita, uczynione­
go w związku z wydarzeniami 
w Finlandii.

Prezydent zaznaczył że wia­
dom ość o działaniach wojen­
nych rozpoczętych przez Zwią­
zek Sowiecki przeciwko Finlan­
dii głęboko wstrząsnęła sp ołe­
czeństwem  i rządem Stanów  
Zjednoczonych. Mimo starań, 
by konflikt załatwić pokoiowo 
jedno z państw wylorato drogę 
s 'y. Tragedią jest widzieć, jak 
szerzy się polityka siły, a łam a­
nie praw nie ustaje.

W spominając wielką przesz­
łość F.nlandii i jej umiłowanie 
pokoju Rooseveit wyraził sym ­
patię rządu i społeczeństwa 
amerykańskiego dla Finlandii.

Rząd opuścił Hel­
sinki

RYGA (Elta), Według wiado­
mości DNB sowieckie działania 
wojenne na granicy fińsko-so- 
wieckiej w dniu 2 grudnia znacz­
nie zmalały. Urzędy fińskie w 
Helsinkach rozkazały mieszkań­
com jak najprędzej opuścić mia­
sto, według planu ew akuacyjnego.

Prezes  Ministrów Rytis wraz 
z całym rządem opuścił H elsin­
ki i udał się w niewiadomym 
kierunku. W edług pogłosek rząd 
Obierze siedzibę w Vaso. Korpus 
dyplom atyczny ma przenieść się 
z Helsinek do małego miastecz­
ka niedaleko stolicy. W sobotę 
rozpoczęła się ewakuacja z Hel­
sinek obywateli Niemiec.

Ostre wystąpienie min.spr. za^r. Wągier

19 s a m o l o t ó w  i 1 pancernik 
utraciły Sowiety

HELSINKI (Elta). Wfcdfug oświadczenia Minister­
stwa wojny udzielone "O prasie zatopiony został je 
den sowiecki pancernik. Zostało strąconych 19 sa­
molotów sowieckich, “ a granicy f.ńsko-sowieckiej 
odbyły się nacięte walki.

Miasto Petsam jest w rękach fińskich.

Planow e wycofanie sfę
HELSINKI (Elta). DNB donosi te dzień 2 grudnia 

jp'ynpł w Helsinkach spokojnie. Samoloty sowiec­
kie ani razu nie ukazały się nad Helsinkami. W go­
dzinach po południowych kursowały tramwaje.

Według doniesień agencii niemieckiej, na pod­
stawie komu..i tati biura prasowego ministerstwa 
wojny, arrma fińska w południe dnia 1 grudnia pla­
nowo cofnęłJ się z Terioki i z nad granicznych 
mielscowoSci Jeppineno, Hartonsno, Rassulio, Tj.y- 
kiensaario, Saawcineno.

Obaw y Niemiec
STOKHOLM (Elta). W edług m ogłyby być dla N iem iec bar-

d on iesień  hav<*sa dyplom atycz­
ne k o ła  N iem iec wyrażają o-

d ro  c iężk ie , gd yż 1. N iem cy  
m ogłyby utracić rynki i 2.

bawę przed p rzed łu żen iem  się  Am eryka P ółn ocn a  m ogłaby  
k onfiik iu  sow ieck o  - fiń sk iego , w ziąć udział.
Skutki przedłużenia konfliktu

Rząd z LcLiiiU z^adzasię na wszystko

M inister Csaki o św iad czy ł, 
że  tak iego  rodzaju sta n o w isk o  
rum uńskiego m inistra stw arza  
za rzew ie  n ow ego  konflik tu  w  
Euro nie Środkow ej, Dopiero 
rewizja t«go krzywdzącego trak­
tatu może ustabilizować pokój 
w Europie.

Oświadczenie min, Csaki w y­
wołało w kołach politycznych  
wielkie wrażenie.

MOSKWA, (Elta) DNB do n o ­
si, że o godzinie 23 czasu m o­
skiewskiego radio w M oskw'e 
ogłosiło specjalny komunikat o 
zawarciu paktu wzajemnej po ­
mocy i przyjaźń między Związ­
kiem Sowieckim a rządem de­
mokratycznej republiki fińskiej.

Pakt ten  według wiadomości 
DNB składa się z następujących 
punktów:

Rosja Sowiecka odstępu je  de­
mokratycznej Finlandii około 7o 
tysięcy kńometrów kwadrato­
wych Karelii, zamieszkałej w 
większości przez (Rarelów) Fin- 
nów. .Dem okratyczna* respu- 
blika fińska zgadza się granicę 
sowiecko-fińską w przesmyku 
Karelskim, na północ od Lenin­
gradu przesunąć tak daleko na 
półaoc, by Związek Sowiecki

otrzymał obszar 3900 kilomet- 
* row kwadratowych. Rosja So­

wiecka zapłaci za linie kolejo­
we znajdują się na terytorium, 
które otrzymają Sowiety, 120 
miljonów fińskich marek. Rząd 
.dem okratycznej*  republiki fiń- 

' skiej udziela prawo Sowietom, 
wydzierżawienia pólwspu Han- 
goe i urządzenia tam bazy m or­
skiej, Również Sowiety uzysku­
jąc prawo zakupu od  Finlandii 
niektórych wysp i zachodniej 
części półwyspu Rybackiego za 
sumę 300 milionów marek fiń­
skich. Związek Sowiecki i dem o­
kratyczna republika fińska zaw­
rą ze sobą pakt wzajemnej p o ­
mocy. Oba państwa ..awrą trak­
ta t  handlowy i będą dążyły do 
i ozwoju stosunków hand '3wych 
p om iędzy  obu krajami. Porozu­
mienie te zawarte jest na 25 lat.

Wizyta Prezydenta Francji 
u Prezydenta U P. 
Wł. Rstzkiewlcn

PARYŻ 1. XII. Havas komu­
nikuje. W dniu wczorajszym 
Prezydent Lebrun złożył wizy­
tę Prezydentowi Raczkiewiczowi 
w lok lu Ambasady Polskiej w 
Paryżu. Obecni byli ze strony 
polskiej gen. Sikorski i min Za­
leski, a ze strony francuskiej 
przedstawiciele francuskiego Min 
Spr. Zagranicznych. Przed gma­
chem poselstwa witała Prez. 
Lebrun polska kompania hono­
rowa.

Inauguracja uniwersytetu 
polskiego w Paryżu

PARYŻ, (Elta). Odbyła się w 
Paryżu inauguracja uniwersytetu 
polskiego. W inauguracji wziął 
udział Prezydent Polski Racz- 
kiewicz. Wykłady w języku pol­
skim odbywają się codziennie. 
Uniwersytet w Sorbonie posta­
nowił przekazać polskiemu uni­
wersytetowi kilka swych katedr.

We ś.o ię axpose 
prom. Herkysa

W nadchodzącą środę, dnia 
6 grudnia premier Antoni 
Merkys na posiedzeniu sejmu  
przedstawi program rządowy.

Mobilizacja
Czechów

Benesz ogłosił deicret o m o­
bilizacji obywateli czeskich za 
g-enicą.

Zostaną oni wcieleni do armii 
czeskiej, która walczyć b id zie  
obok z wojskami państw sprzy­
mierzonych.

Współpraca czterech 
państw

TOKIO. 1. XII. Jak donosi 
Reuter, były poseł japoński w 
Rzymie Sziratori wystąpił w O sa­
ki z odczytem  na temat w spół­
pracy Japonii, Niemiec, Włoch 
i ZSSR.

Trzeci pobór w Angll;
iE lia ). Reuter tlo ro s i o  pod­

pisaniu przez króla a n g ie lsk ie­
g o  rozkazu, na podstaw ie k tó ­
rego  m ężczyźn i w w ieku  lat 
22 oraz ci, k tórzy ukończą w  
Czasie od 1 października do  
dnia 2 giudnia  ten w iek ob o ­
w iązani są Odbyć służbę w oj­
skow ą. M uszą oni zg ło s ić  s ię  
dnia 9 grudnia.

Jest to  ju ż  trzec ie  p o w o ła ­
nie od czasu w ejścia  w ży c ie  
ustaw y o  przygotow aniu  w o j­
skow ym .

LONDYN, (E lta). Opinia an­
g ie lsk a  przew iduje, ż e  na skn  
tek  osta tn io  podpisanego przez 
króta rozkazu  do arm ii brytyj­
sk iej w stąp i o k o ło  250.000 
m ężczyzn .

Niebezpieczny rpść 
w Zatoce Ryskiej

RYGA Lodzie rybackie uda­
jące się na Bałtyk zauważyły 
w zatoce ryskiej duże pływają­
c e  miny. Rybacy zawiadomili
0  tern władze. Z W indiwy wy­
słano statki celem  odszukania
1 wyłowienia min.

Niemcy stracili 4 łiyorc- 
plany

BERLIN. (Eha). Naczelne d o ­
wództwo armii niemieckiej do­
nosi, że na froncie zachodnim, 
odbvw „ się akcja patroli wywia­
dowczych oraz słabe strzelanie 
artylerii.

Podczas lotów wywiadowczych  
nad morzem Północnym, sam o­
loty niemieckie dostały się  w 
wielką hurzę. Cztery hydropta- 
ny zm uszone zostały do opusz­
czenia się na morze. Zostały  
one częściowo uszkodzone. Za­
łogi wszystkich hvdroplanów 
zostały uratowane.



K U R J E R  W I L E Ń S K I

Z  Ł o tw y  T e m a t y  w i l e ń s k i e
Poniżej podajem y, ciekaw y  

ustęp  z przem ów ienia prezesa  
Izby Przem ysłow o Handlowej w 
Rydze p. Andrzeja Berzina, w y- 
w ygłoszonege na walnern zebra­
n iu  Izby w  dniu 30 listopada.

—  Obce statki, oświadczył p. 
Berzin— uwożą naszych obyw a­
teli na wieczne czasy. Wraz z 
nimi wywozi się i majątek ru­
chom y. Za nieruchomości i wa­
lory przedstawia się nam rachun­
ki i żąda się od nas abyśmy je 
regulowali. Nikt nas nie pyta, 
czyśmy zapraszali tutaj wysie­
dlanych i czy jesteśm y winni 
temu, że wyjeżdżają?!

Rząd łotewski wyraził zgodę 
na przesiedlanie. Jednakże ta 
zgoda nie powinna w żadnym 
wypadku oznaczać zgody r a  re­
patriację kapitałów, posiadanych 
przez obywateli niemieckich. Nie 
negując strony prawnej zagad­
nienia, musimy powiedzieć, że 
w łasność i kapitały przesiedla­
nych są substancją gospodarstwa 
łotewskiego. Repatriacja takich 
kapitałów oznaczała by transfer 
części naszego gospodarstwa 
narodowego zagranicą. Takich 
żądań w* stosunku do gospodar­
ki łotewskiej wogóle, a zwłasz­
cza w okresie wojennym stawiać 
nie można. Trzeba dodać, że 
wypełnić tych żądań nie jesteśm y 
w stanie. Jeżeli we wszystkich 
państwach istnieją surowe ogra 
niczenia, tyczące eksportu kapi­
tałów, to i my posiadam y pra­
wa do takich ograniczeń, 

Jednakże przesiedlanie Niem­
ców nie jest jedyną zmianą w 
dziedzinie zmiany wpływów 
mniejszości narodowych na ży­
cie naszego  państwa. N astępu­
je przewartościowanie wartości 
w tej dziedzinie w stcsuuku do 
mniejszości żydowskie, i pol­
skiej. My działacze gospodar­
czy,— powiedział p. Berzin— m a­
my podstaw ę i prawo wierzyć, 
że współpraca z mniejszością 
po lską  i żydowską stanie się 
ściślejszą i w dziedzinie g o sp o ­
darczej bardziej owocną.

*
Zdaje się, że sćns tych słów 

jest jasny. Przesiedlanie Niem­
ców zabiera Łotwie część kapi­
tałów i część fachowców. Trze­
ba to jakoś pow etow ać’ Mimo- 
woli przychodzą na myśl nasi 
uchodźcy. Część z nich posiada 
kapitał, część wysokie kwalifi­
kacje zawodowe.

Może by łotewska Izba Prze­
mysłowo Handlowa zechciała się 
tym problem em  bliżej zaintere­
sować? i.

Defraudacja w Zw. Niem­
ców w Ameryce

NEW-YORK (Elta). DNB ko­
munikuje, że sąd nowojorski po 
kilku dniowym rozważaniu spra­
wy prezesa związku Niemców  
am eiykaóskich Fritza Kulmy, u- 
znał go winnym defraudacji ka­
sy organizacji.

Sprawa uniwersytetu wileńskiego
,L. Aidas" z 1 .XII: „ Jed n y m  pragnąc  stworzyć najdogodniej-

z najtrudniejszych problem ów  w 
odzyskanym  kr. wileńskim jest 
sprawa reorganizacji uniw. wi­
leńskiego. Problem to trudny, 
nie dlatego, by państw u  lit. 
zbywało na  środkach i p iawach 
do  jego  rozstrzygnięcia, a d la­
tego, że kwestja uniw. wileń­
skiego jest zawiła, skom pliko­
w ana i em ocjonalna . W ym aga 
ona pow ażnego przygotowania, 
ostrożności i państw owego taktu.

Z chwilą przejęcia wszyst­
kich zakładów uniweisytetu i 
zakończenia sem estru  jes ienne­
go t. zn. 15 grudnia sk ończy  
s ię  istn ien ie un iw ersytetu  p o l­
sk ieg o  w W ilnie. Wprawdzie, 
z us tan iem  polskich ustaw, 
utracił również obecny uniw. 
wileński swą podstawę prawną 
i m ógł być w każdej chwili z a m ­
knięty. Rząd jed n ak  nie robił 
tego ze względów taktycznych,

szą okazję do  wyrażenia dobrej 
woli i dobrych intencyj ze s tro­
ny przeciwnej.

Dziś, kiedy kończy się okres 
egzystencji dzisiejszego uniw. 
wileńskiego, zrozumiałe jest z a ­
interesowanie szerokiego ogóiu 
litewskiego dalszymi planami. 
Mimo trudności finansowych, 
nikt nie m ógłby wyobrazić so ­
bie starej stolicy G edym m a bez 
uniwersytetu litewskiego. Uni­
wersytet taki byłby logicznym 
naw iązaniem  do  przeszłości. 
Wilno stanowiłoby najpoważ­
niejszą bazę dla studj w h u m a ­
nistycznych. Ze względu na to, 
że n iep o d o b n a  w tych ciężkich 
czasach utrzymać 2 umwersy- 
teły, całkiem realny jest po ­
mysł przeniesienia do Wilna 
2 — 3 wydziałów Uniwersytetu 
Witolda Wielkiego, które s tan o ­
wiłyby podstaw ę uniw. wileń­
skiego".

f - ' i c h  p r & . e ~ r j i
Jednym  z ludzi, którzy prze­

widzieli wypadki toczące się 
obecnie na arenie dziejowej jest 
marszałek Foch! Jeszcze  przed 
zawarciem „Traktatu W ersalskie­
go" Foch wytężał wszystkie 
swoje siły by nie zawrzeć p o ­
koju któryby mógł się stac za­
rzewiem nowej wojny. Teza F o ­
cha brzmiała jak następuje: 
„Jedynie  kontrola Francji nad 
Renem pozwmli na kontrolę nad 
Niemcami".

N iestety  tajne siły niemiec­
kie rozpoczęły swą działalność 
w Anglii powodując proniemiec 
kie wystąpienie Lloyda George’a 
i innych. Zamiast stałe] straży 
francuskiej nad Renem zg odzo­
no się na 15-letnią okupację 
Nadrenii i teore tyczną gwarancję 
dyp lom atyczną  Anglii i Stanów 
Zjednoczonych.

I oto zaledwie w 8 lat po 
zwycięstwie mówi się o nowych 
ustępstwach wobec Niemiec —- 
wycofanie wojsk francuskich z 
Nadrenii.

Foch odwiedzał ministrów i 
dyplomatów, Foch publikował 
artykuły na łamach „La Revue 
de France", Foch odwoływał 
się do opinii publicznej i su­
mienia Francuzów i Anglików.

Oto wyjątek z jego  prorocze­
go artykułu z dma 1 stycznia 
1928, cytowany przez Raymon­
da Rezonly na łamach „Grin- 
go ire“ (Nr. 573).

„Świat patrzy w przyszłość  z 
niepokojem zapytując się czy z 
podobnego  chaosu nie wyniknie 
nowy konflikt i niedługo nowa 
wojna analogiczna do poprzed­
niej, pełna okropności, m elo­
dycznie przygotowana, której 
oparciem moralnym będzie w yż­
szość jednej rasy wbrew prawu 
i wolności..."

Nie pom ogły  jednak w ezw a­
nia Focha. Przyszło  Locarno, 
wycofano wojska z Nadrenii, 
poczyniono szereg nowych u- 
stępstw. ł wówcząs uzbrojone i 
potężne Niemcy zażądały  zwro­
tu ziem zabranych im przez 
„Traktat Wersalski". Mocarstwa 
zachodnie ustąpiły. Przypom nia­
no sobie wówczas, że przecież 
swego czasu pisał już Foch o 
podobnej ewentualności.

Pisma francuskie poczęły 
przytaczać całe artykuły Focha. 
Oto wyjątek zaczerpnięty z te­
go sam ego źródła co poprzedni.

„Przyjrzyjcie się uważnie gra­
nicom nowych państw — Cze­
chosłowacji, Polsce, które mnie 
poruczo m bronić. Musicie przy 
znać że to nie jes t  łatwe za­
danie. One się trzymają i będa 
trzymać jedynie w oparciu o si­
łę francuską, w oparciu o n a ­
szą wyższość militarną iad  
Niemcami, w oparciu o naszą 
barierę na Renie. Tak długo 
jak powyższa bariera znajduje 
się w naszych rękach żadne 
niebezpieczeństwo nam nie gio- 
zi. Ale strzeżmy Się w dniu, w 
którym to zabezpieczenie zo­
stanie nam odebrane" .

W obliczu aktualnych zda­
rzeń trudno odmówić daleko- 
widztwa wielkiemu marszałkowi 
Francji i Polski.

Pofscy marynarze
Dzienniki angielskie zamiesz­

czają wywiady z marynarzami 
polskimi, biorącymi udział w 
walce z niemieckimi łodziami 
podwodnym i. Z tych wywiadów 
dow iadujem y się, że polskie 
kontrtorpedow ce zatopiły już 3 
n iem ieckie łodzie podwodne. 
J e d e n  z marynarzy mówił: „obe­
cnie  straciliśmy ojczyznę. Naszą 
ojczyzną jest pokład. Między 
burtam i jest kawałek Polski".

Jak powstała „linis 
Maginota".

Linia Maginota to magiczne 
słowo, które od  trzech miesięcy 
je s t  na ustach wszystkich. Mało 
jednak kto zna historię pow sta­
nia tego po tężnego łańcucha for­
tyfikacji. Oto ona: W tizy  miesią­
ce po zakończeniu Wielkiej W oj­
ny  szef sztabu generalnego  fran­
cuskiego geneia ł Alby przedsta­
wił sprawę budow y fortylikacji 
na zachodniej granicy Francji 
przemierowi C lem enceau, który 
polecił marszałkowi Petain prze­
studiować to  zagadnienie. Trze­
ba było  niestety aż 10 Jat s tu ­
diów do chwili zatwierdzenia pla­
nów.

Powstaje wówczas najważniej­
sze zagadnienie — kredyty . Kar­
tel wypompował dokładnie kasę 
państwa. W ciągu 3 lat: 192?— 
1928— 1929, Painleve mógł zd o ­
być na ten cel zaledwie 443 mi­
liony franków. Tak powolne tem ­
po prac pozwoliłoby na zakoń­
czenie linii obronnej dopiero  w 
roku 1951-ym, a sztab  generalny 
odpowiada* za bezpieczeństw o 
Francji jedynie pod warunkiem, 
że roboty  będą zakończone w 
ciągu 5 lat

G abinet Tardieu, którego mi­
nistrem wojny był Maginot, p o ­
stanowił postawić sprawę jasno. 
K redy ty  na obronę Francji m u­
sza być!!! Powstała wrzawa. So­
cjaliści stanęli jak jeden mąż. 
Nie damv ani franka na fo r ty ­
fikacje! Generalna batalia roze­
grała się w Parlamencie w dniu 
28 grudnia 1929 r. Maginot, k tó­
ry był głównym obrońcą spra­
wy.  wygrał. Kredyty zostały 
uchwalone.

Niedawno p. Charles Morice 
pisał w „Petit Parisien*: „W y­
rzuty sumienia m uszą dziś gryźć 
tych wszystkich, którzy g łoso ­
wali przeciw projektowi M agi­
nota".

^kc!a dominiów
RYGA 28 XI. W Ottawie została niedawno ogłoszona decyzja 

Kanady, oddania Anglii do rozporządzenia 10.000 lotników, po­
dobnie takąż lic?bę zgłosiła Australia. Budżet wojenny Knnady 
został powiększony do 63 miijonów f. szterl, Austialii—50 milj. f. 
szterl. Jednocześnie Kcnada rozpoczyna budowę dużej flotylli 
kcntrtorpedowców, przystosowanych specjalnie do walki z łodziami 
podwodnymi.

Podobne oświadczenie złożyły inne domipja angielskie.

U w agi i refleksje

Krzywda dziecka
Temat przerażający swymi roz­

miarami. O m ińm y zatem wyras­
tające przed naszym wzrokiem 
ponure obrazy współczesnej woj­
ny z dzieckiem jako jej najwięk­
szą oiiarą na pierwszym planie-

Chodzi mi tym razem o wy­
padki zgoła drobne, p o w s z e c h n t  
z otaczającego nas życia. W os­
tatniej aobie zanotowałem ich? 
trzy.

I. W bramie dużej kamienicy" 
zanosi się płaczem wymizerowa- 
ne dziewczątko, łat nie więct, 
10-ciu liczące. Na w:lgotny bruk 
lecą ciurkiem z wymizerowaney1 
twarzyczki łzy. Pytam  o powód* 
nieszczęścia. Sprzedawała kam 
szni do zapalniczki. Jakiemuś? 
drabowi cena towaru (5 centów 
sztuka) nie dogadzała  i kamusz- 
ki nie pasowały. Nie kupił, a na  
odchodnem podbił dziecku iekę- 
z trzymanymi na otwaitej dłoni 
kamuszkami. Było ich około 30 
sztuk, a teraz oto jak je znaleść 
w błocie.

II. Do ruszającego z przystań 
ku autobusu gramoli się kilku­
nastoletni chłopak z pliką gazet 
pod  pacną. Normalna rzecz w 
każdym dużym mieście. G aze­
ciarze, prawda — bywają często 
natrętni, niegrzeczni, przeszka­
dzają pasażerom i eb s łu aze  Co,., 
kto miał do tego akurat chłopa­
ka nie wiem. Dość, że wy­
pchnięty jakąś  silną męską ręką 
chłopak spadł z łoskotem  ze 
stopni wozu na ulicę. Ten i ó ir  
z przechodniów by ł tym niec­
nym postępkiem  zgorszony. Kil­
ku pośmiaio się z przygody  
chłopca.

III. W antrakcie przed osta t­
nim aktem przedstawienia dla 
uczącej się młodzieży w „L ut­
n i ’ , miał miejsce taki oto incy­
dent. Inteligentny chłopczyk, 
uczniak nie wpuszczony został 
przez bileterkę, gdyż nie m ógł ' 
okazać jej tym razem biletu, bo ­
wiem zostawił go  niechcący na: 
swym miejscu. Widać, źe dziec­
ko nic kłamie. W tea t .ze  był ze 
starszym swym braciszkiem, k tó ­
ry z godnością twierdzi, że bi­
lety  kupili za 2 lity i pani bile- 
terka już je parokrotnie kontro­
lowała. Sam zresztą wraca na 
salę i za chwilę przynosi pozo­
stawiony przez malca bilet. Nic 
nie pomaga. W sprawę wdaje się- 
bileter i chłopca odrzuca o d  
drzwi nogą. Nie ty le  mo*e z 
bólu ile ze wstydu, że mu za­
dano kłam skrzywdzony chło­
piec z płaczem musiał opuścić 
teatr.

Takich w ypadków  nieludzkie­
go traktowania dzieci są tysią­
ce. Przeciwko temu złu trzeba: 
mobilizować walkę. Tych, c a  
czynią krzywdę dziecku trzeba 
piętnować i karać. Innej rady  
nie ma. Sir

£

Sprawa portu w Poląrize
z? krńh Stanisława / ugusta

(iDokończenie)

Najwięcej chyba sprawę Po- 
iągi brał do serca w owym cza­
sie znany ziemianin żmudzki 
F ranciszek  P iłsud sk i, piwniczy 
W. X. Lit., późniejszy w roku 
1780 marszałek Trybunału Głów 
negc Litewskiego, który złożył 
królowi memoriał (niedatowany), 
w sposób  rzeczowy przedstawia­
jąc  zarówno łatwość wykonania, 
jak i gospodarczo - państwową 
doniosłość przedsięwzięcia. Wska 
zywał na to, że morze przy­
brzeżne w Połądze wcale nie 
jes t  takie płytkie, jak się p o s ­
policie sądzi, i że już w od leg ­
łości łokci 300 od brzegu ma 
ono około 12 łokci głębokości, 
a więc tamby J u ż  okręty ku­
pieckie ładowne" stawać mogły. 
N ależałoby tylko „stary kanał 
dobyć, reparować, wychędożyć" 
i wznieść „tamę dla zabezpiecze­
nia portu". Jak  z memoriału 
P iłsudsk iego  wynikało, ówczes­

ny posiadacz starostwa połągow- 
skiego Mirbach wyrażał chętną 
gotow ość sprzedaży lub zamia­
ny P o łągi celem urządzenia, 
tamże portu.

„Gdy Rzplita port w Połądze 
p o zy sk a ,— kończy swoje uwagi 
autor memoriału przytoczeniem 
korzyści, s tąd  płynących: „lu­
dzie naszy nie będą mieli takiej 
krzywdy od Prusaków, jak t e - v 
raz mają, gdyż jak teraz tow a­
ry przyprowadzą do Memła, to 
kupcy mem elscy (t. zn. kłajped- 
cy, Prusacy) stanowią miarę, ja­
ką chcą, wagę zaś, m iasto  (za­
miast) kamienia— półtora, fałszy- 
wemi pieniędzmi płacą i kraj 
nasz zarażają; połowę płacą, a 
połow ę zostają w in n i ,— naresz­
cie wcale przepadają pieniądze, 
co się co roku praktykuje. S p ra ­
wiedliwości żadnej naszy ludzie 
nie otrzymują, bo kupiec jeist 
sam sędzią..."

Tak się zapalił do swego po­
mysłu pan piwniczy litewski, że 
nawet plan portu i miasteczka 
„z ratuszem, rynkiem, spichle­
rzami krolewskiemi, polskiemi 
kupieckipmi, ćudzoziemskiemi", 
z kościołami: „kalwińskim i lu- 
terskim" do memoriału dołączył, 
projektując nawet nazwać ow 
port „na wieczną pamiątkę Sta- 
nisfausburg albo Poniatów"

fiest, rzeczą ciekawą, iż zanie­
chanie i opuszczenie portu, nie­
gdyś istniejącego w P o ł ąaze (po 
krachu finansowym, który miał 
dotknąć kom panję  angielską, z 
Połągą utrzymującą stosunki) 
memoriał przypisuje nie tylko 
obojętności połążan, ale i temu, 
jakoby dawny starosta połągow- 
sfei trzymający to starostwo w 
początkach XVII w. „wziął od 
N ajjaśniejszego Króla pruskiego 
15 talarów, aby ten  port od rze-  
Ki Ś c ię te j  był zaniedbany, i tak 
go, ze -wszystkiem nie reperu­
jąc, zatracił, o tem świadczy 
Imć Pan baron de Mirbach, dzi­
siejszy starosta połągowski*.

Trudno dać wiarę tej wersji,— 
memn.ej jes t  ona wysoce cha­
rakterystyczna dla ówczesnei

opinii o m etodach działania w 
tej sprawie władz pruskich.

Poza memoriałem Franciszka 
Piłsudskiego, sprawę portu w 
Połądze poruszali i inni.

W r. 1776 niejaki ks. P aw e ł  
Tynkatiz ,  ex-jezuita wileński, 
złożył królowi projekt przekopa­
nia kanału „od Kowna do Połą­
gi dla handlu własnym krajem 
przez morze Bałtyckie", c o — 
zdaniem jeg o —musiałoby się łą­
czyć z zamknięciem iednoczes- 
nym spławu przez Królewiec i 
daniem stosownego czasu do 
uregulowania tam interesów  k u ­
pieckich oraz z uczynieniem 
Kowna wielkim ośrodkiem hand­
lowym, ze względu na położe­
nie swoje przy zbiegu dwu rzek 
posiadającym  na to wszelkie 
dane.

Stanisław August, chętnie po ­
pierający wszelką inicjatywę w 
tak aktualnych i modnych wów­
czas zagadnieniach gospodar­
czych, przychylnie ustosunko­
wał się do projektu ks. Tyn- 
kauza. „Musi to być ou¥ec- 
tum  u tile ,— pisał o nim do naj­
większej naów czas powagi w

kwestjach ekonomicznych na Li­
twie, s łynnego podskarbiego An­
toniego Tyzenhauza do Grodnai 
- - „ i  myśli jego, byle p ien iądze  
bvły. nie są ao  zarzucenia".

Względy finansowe brak p ie­
niędzy zapewne stanął na p ize-  
szkodzie urzeczywistnienia pro­
jektów ks. Tynkauza, które je­
d yn ie—projektami pozostały.

W r. 1781 niejaki D o m in ik  
P aszk ow sk i wystąpił z memor­
iałem, tym razem już m e d o  
króla, ale do Komisji S karbow ej 
Litewskiej, zasiadającej w Gro­
dnie. a będącej czemś w rodza­
ju połączonego ministerstwa 
skarbu oraz p izem ysłu  i handlu 
Litwy, co było niewątpliwie bar­
dziej celowem i praktycznym.

Wykazywał Paszkowsk ko­
rzyści, jakie m ógłby handlowi 
krajowemu przynieść odbudowa* 
ny, należycie urządzony port 
Połągowski, Zrujnowany nie­
gdyś podobno, czasu wojett 
szwedzkich, dałby  się w ówczas— 
według szczegółowych obliczeń? 
autora memoriału —  odrestauro  
wać i do stanu szerszej używał* 
ności doprowadzić, nie porM a-
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był Czymś n ajp ięk n iejszym  

w św ie c ie  z a n im  ujrzaiam g o  
pierwszy raz.

Znany  dotychczas jedynie ze 
stałych rycin, tchnący a tm o sfe ­
rą nazwisk Skargi, Śniaoeckich, 
Lelewela, Mickiewicza, Słowac­
kiego, tradycjami Filomatów —  
m nie ,  marzącej o wyższych s tu ­
diach, świeżo ukończonej g im ­
nazja listce, wydawał się wynie­
siony ponad  wszystkie polskie 
uniwersytety. Dobrze wybrałam. 
To. co pew nego  pogodnego, 
wrześniowego dr.ia 1929 roku 
zobaczyłam, nie zniszczyło wi­
zji. Czar jej nie zmierzch} ani 
trochę. P am ię tam  i nigdy chy­
ba nie zap o m n ę  uczuc:a pobo­
żnego  niemal, drżącego lęku, z 
jakim  od głów nego wejścia, 
pod patetycznymi słowami na­
pisu: „Ojczyzna, N auka, Cnoia", 
przez  mroczną, sklepioną sień 
szlam k<u salom  wykładowym.

Rok 1929... Trafiłam na szcze­
gó ln ie  pomyślny m om ent.  Uni­
wersytet, wskrzeszony w 1919 r. 
m iał  już za sobą  dziesięć lat 
p racy  o rgan izacy jne j/  przezwy­
ciężył związane z nią trudności, 
wszedł w tok norm alnego  roz­
woju i pracy. Nie m iałam  by­
najm nie j  wrażenia, że coś tu 
s ię  dopiero  n iedaw no zaczęło, 
nie było widać żadnych śladów, 
i e  zdławiona przemocą uczelnia 
milczała przez długie lata — 
wręcz odwrotnie —  odrazu u d e ­
rzało n ies łychane bogactwo, 
w ielostronność, in tensywność i 
barw ność jej życia. Porwało 
m nie  ono, pochłonęło całKowi- 
wicie. Teiaz, kiedy z odległości 
la t dziesięciu patrzę wstecz — 
tru d n o  mi zrozumieć, jak wraz 
3. licznymi kolegami, potrafiłam 
mu podołać, t r a ć  czynny udział 
w t  wszystkim, nie zan iedbując 
jednocześn ie  nauki. Czas stracił 
n a d  nam i władzę. Starczało go 
i na  pracę i n a  długie, zażarte, 
kom iczne nieraz dyskusje  n a ­
ukowe, polityczne, spo łeczne/  
religijne nawet. Je d n y m  z naj- 
charakterystyczniejszych rysów 
n aszeg o  uniwersyteckiego życia 
był prawdziwie żywiołowy h u ­
m or. Żart, p iosenka, satyra — 
kwitły. Czy p am ięfacie .Czwart­
ki* akadem ickie , wypełnione 
■śmiechem po brzegi? Tak, w spa­
n iałe  to były lata, a ich buj- 
n o ść  i p iękno świadczyły o ży­
w otności i wielkości sam eg o  
uniw ersyte tu .

Z wielu ośrodków, jak  ze 
źródeł tryskało życie i szeroko 
rozprzestrzeniało swe wpływy na 
całe  Wilno i poza jego  granice. 
O to  pracowite, a jednocześnie 
ruchliwe sem inaria .  Każde po ­
s iada  o d ręb n e  oblicze nie d la ­
teg o  bynajmniej, że traktuje  się 
w nich o różnych rodzajach 
wiedzy, ale d latego  przede 
wszystKim, że wiele z pośród 
nich potrafiło stać się ś rodo­
wiskiem naukow ym  w głębszym

sensie  wyrazu. Wystarczy w ska­
zać S em inarium  Pc lonistyczne, 
które przez lat kilka rep rezen ­
towało główny ośrodek  t. z. for­
m alnych b ad ań  nad  literaturą. 
Któż z nas, jego członków za­
pom ni, ile zapału , wiary, krwi 
n iem al wkładał tam  w swe p ra ­
ce i dyskusje. 0 "o  na jróżno­
rodniejsze zrzeszenia ak ad em ic ­
kie: pełne  inidatywy Koło P o ­
lonistów, Koło Filozoficzne, z 
regularnością zegara obwiesz 
czające swe zebrania, wiecznie 
skłócone z jakiegoś powodu 
Koło Prawników, poważne Koło 
Medyków. Nawet s tudencka
Kasa Chorych stanowiła swoiŁ 
sty ośrodek. Nse m ogę bez
wz'uszenia myśleć o tej insty­
tucji. N e był zwykły urzędowy 
lokal. Wybitnie miły, serdeczny 
s to su n ek  personelu  przyciągał 
n as  równie silnie, jak pewność 
uzyskania pomocy i opieki le ­
karskiej. Bez wątpienia — Uni­
wersytet byr żywym, tętniącym, 
ogrom nie  rozrośniętym i rozga­
łęzionym, spoistym organizm em . 
Spoistym, bo między p rofesora­
mi i s tu d en tam i istniały ser 
deczne stosunki łączności. Wia­
d o m o  p o w szech n a ,  że jes t  to 
najznam iennie jsza  cecha naszej 
uczelni, ale żeby o tym mówić, 
trzeba było tego doznać, jak  ja, 
na  przestrzeni cługich lat dzie­
sięciu. N aturaln ie  — życie un i­
wersyteckie nie było sielanką. 
J a k  każde bu jne  życie i ono 
m iało swoje przerosty, złe stro­

ny, przykrości. Z wieloma trud ­
nościami m usieliśm y się z m a ­
gać. Starcia i walki stanowiły 
nasz chleb powszedni, ale te 
raz i o n e  w jakiś tajemniczy 
sposób  sk ładają się na p iękno 
całości obrazu.

Przechodził rok za rokiem. 
W tem p ie  in tensywnego, ciągle 
odnaw ia jącego się życia uczelni 
me dostrzegałam  w łasnego  doj­
rzewania i przemian, a przecież 
stawałam  się innym człowiekiem. 
Coraz wyieźniej dochodziła do 
głosu chęć i potrzeba porzuce­
nia młodzieńczych spraw s tu ­
denckich, zwrotu zupełnego  o d ­
dania się pracy naukowej. Od 
tej pory uniwersytet s taje się 
moim dom em . Korzystam ze 
wszystkiego w co jest tak  bo­
gaty. Z lokalu, książek, życzli­
wości Profesoiów, z całej a tm o ­
sfery naukowej. S tudenckie cza 
sy minęły już dawno, a mimo 
to  istnieję jakby dzięki istnieniu 
Uniwersytetu. Mój związek z 
nim, luźny od strony prawnej, 
iest czymś najgłębiej nierozer­
walnym  m ora ir ie ,  umysłowo, 
materialnie. Każdy nowy rok 
akadem icki jes t  dla m nie także 
radosną  chw ią .  Dziesięć lat 
młodości, wiem już, że najpięK- 
niejszych lat życia, zawdzięczam 
Wszechnicy Wileńskiej.

Dr. Marik RzeusKa.

*—o:o—i

C z ł o w i e k  i a r t y s t a
P r z e d  i c o n c e r i & n r

wvdostaćWczoraj udało  n am  się n a ­
kłonić znakom itego  śpiewaka 
do dalszych zwierzeń w kawiar­
ni. Garda nie lubi o seb ie  ani
0 sukcesach  swoich nic m ó ­
wić, wystarczy m u zad u m a  w 
swoim przygodnym m ieszkanku
1 radość śp iew ania  sam em u  so ­
bie w chwilach wolnych od co­
dziennych obecn ie  trosk, które 
przyniosła zawierucha wojny.

Przypom inam  Jerzem u  Gar­
dzie nasze w spólne czasy, s p ę ­
dzone za granicą w W iedniu i 
Mediolanie z Kiepurą.

W ydobyw am z zakątków 
w spom nień  kilka m o m en tó w  
ja sn eg o  optym izmu na pokrze­
pienie naszego spotkania  w 
Wilnie i to staje się nagle  kiu- 
czem do  wskrzeszenia rozmow­
ności mistrza.

—  W ie  p an ,— oazywa się n a­
gle Garda, wyrwany z zam y­
ślenia — cieszę się. że jes tem  
tu wśród swoich. Po koncercie 
z Kiepurą w Katowicach po je ­
cha łem  z.rodzicami na wywcza­
sy do  Żegiestowa, dokąd  rok 
rocznie przyjeżdżam z M ediola­
nu  —  i po 1 września nie mo-

niając sum zbyt wielkich, które 
w każdym razie, ze względu na 
publiczny charakter przedsięw zię­
cia, winien by wyłożyć na cel 
t e n  skarb publiczny.

Licząc się jednak z ówczes- 
nemi możliwościami finansowe- 
m i i realnie rzecz ujmując, d o ra ­
dzał Paszkowski na razie zasto­
sować wszelkie środki, zmierza­
ją c e  do natychm iastowego uła­
twienia „defluitacji* poprzez 
Królewiec. Specjalnie wskazy­
wał na trudności, s tąd  pocho­
dzące, że kanał („ fo ss i" ) ,  prze­
kopany  poniżej Tylży do Kró­
lew ca „za otworzeniem portu do 
Królewca przez księcia pruskie­
go"  na  mocy konstytucji z r. 
1613, zasypyw any był coraz 
bardziej wówczas piaskiem skut- 
Kiem przeprowadzenia jakiejś 
pryw atne j grobli.

Pociągało to dla komunikacji 
wodno-handlowej wielkie n iedo­
godności, g dyż— jak utrzymywał 
Paszkowski — „statki bez ła­
dunku po piasku przeciągają się, 
a towary, z wielkim ekspensem  
lądem mil trzy prowadzić muszą*.

W obec ogromnych dochodow, 
jakie król pruski ciągnie z hand­
lu królewieckiego — a nie za­

pominajmy, że w w. XVIII lwia 
część obrotów handlowych W 
Księstwa Litewskiego, szła wła­
śnie przez Kiólewiee — nasta- 
wał Paszkowski, by Komisja 
Skarbowa Litewska poczyniła 
starania o lozkopanie uwej grobli 
i ułatwienia przynajmniej tech­
nicznie spławu, — jeżeli trud­
ności polityczno-celne ciążyć już 
mają nad handlem litewskim do­
póty, dopóki Litwa nie pozyska 
portu własnego w Połądze,

Widzimy tedy, że tak pasjo­
nująca dzisiaj sprawa stworze­
nia litewskiej „Gdyni* na skraw­
ku pobrzeża litewskiego na Bał­
tyku koło Połągi — b y ła p rzed­
miotem trosk i zajmowała umysły 
już przed półtoiawieczem, w 
przededniu upadku Rzeczypos­
politej naśzej, za Stanisława Au­
gusta.

D owód to niezbity, że analo­
giczne warunki gospodarczo-po- 
lityczne stają się zawsze i nie­
uchronnie przesłankami, z k tó­
rych życie wysnuwa te same 
wnioski i powoduje podobne 
posunięcia. S. K.

g łem  już wydostać się do 
Włoch.

— Dla Wilna, to całe  szczę­
ście, zresztę t rudno, siła wyższa 
i kontraktu  Panu  w „La Scali* 
nap ew n o  nie wypowiedzą, zwła­
szcza, że szukali Pana, jak  wiem, 
po całej Europie, aby ten  k o n ­
trakt podpisać.

— No, zobaczymy.

— Sukces mistrza, odniesiony 
w r. 1937 w m o n u m en ta ln y m  
widowisku „Beatitudini* Cezara 
Franka w „La Scali*, stał się 
głośny nietylko Ze względu na 
wybitny poziom artystyczny, aie 
i d la tego , że po widowisku 
członkowie d o m u  królewskiego 
wyrazili Panu swoje u z r a n i e ..

Je rzem u  Gardzie rozprom ie­
niło się oblicze.

—  Tak, to był przyjemny 
wieczór.

— Przeżył pan chyba równie 
piękne chwile, gdy w lipcu  1935 
kreował pan  partję barytonow ą 
w „Paiacach* obok  takich śp ie ­
waków jak Rosetla P am pin i  i 
Aurelia no Pertile w widowisku 
wiedeńskim  pod gołem  niebem  
przy udziale 40 000 widzów?

— Owszem, ie  tzw. italienische 
O pernfestspiele  dał} mi wiele 
głębszych wzruszeń.

G arda zauważył przez okno 
kawiarni, w której gawędziliśmy, 
wynędzniałe twarze małych
dzieci uchodźców, które s m u t ­
nie spojrzały do wnętrza. Garda 
porwał kapelusz i wybiegł.
Wziął dzieci za ręce i przypro­
wadziwszy je  do  kawiarni, kazał 
im podać m leka i cias ęk. Dzie­
ciom zakręciły się łzy z i  szczę­
ścia.

Rozmowa urwała się. (n).

Recital fortepiano­
wy Szpinalskiego

Szpinalski nie grał w Wilnie o_f 
przesz łego  roku. Jakoś tak się sk łada­
ło, że wyjazdy ar tys tyczne  .zagranicę 
i do Ameryki Północnej, jakoteż praca 
zawodowa na stanowisku dyrektora 
Konserwatorium Wileńskiego, nie poz­
woliły na publiczny występ świetnego 
artysty . Z resz 'ą  przysłowie o proroku, 
którym jest trudno być we własnym 
kraju w ty jOwypadku również odegrało 
pew ną  rolę. Jakiekolwiek były powody, 
S p inalskitgo  dawno We słyszeliśiny“na 
estradzie wileńskiej. Koncert tym wię­
cej wzbudz, ł zainteresowanie, że za­
wierał wyłącznie utwory Chopina. A 
dziś C hopin  może pokazać swoje in ­
ne oblicze, tę maskę tragiczną, którą 
tak dobrze znamy z genialnego pastelu 
Delacroiz. Owa nność prz życia sztuki 
C hopina  zgromadziła bardzo dużo 
puDliczności, która w innych w arun­
kach jakże często zawodziła.

Grę Szpinalskiego cechował i ce­
chuje duży realizm, Ciekawe, że ten 
s tosunek do sztuki pianistycznej dyk­
towały Szpinalskiemu nietylko jego 
młodość, epoka, w której kształcił swój 
a rtystyczny wyraz, prądy w muzyce 
zwracające się n iety le  przeciwko ro ­
mantyzmowi ile przeciw sentyrnetaliz- 
inowi — ale co najdziwniejsze w tym 
kierunku kształcił ta len t  swego ucznia 
wielki romantyk Paderewski. Ucznio­
wie (zresztą bardzo nieliczni) samot­
nika z Morges noszą piętno swego 
nauczyciela: niezwykle analityczny
i realistyczny s tosunek co  sztuki pia­
nistycznej. Ciekawe, że właśnie Pade­
rewski, n iewątpliwy geniusz pianist,vki, 
za Którym szalały i szaleją thiiny kuli 
ziemskiej posiada najbardziej realis­
tyczne podejście do sztuki w ykonaw ­
czej. Sz jinalski w tyin realistycznym 
stosunku do sztuki pianistycznej w y ­
powiada się najpełniej.

Osiąga przez to niejednokrotnie  
takie efekty jak w scherzach b-mol 
i h-m ol gdzie tragiczny patos wysuwa 
się na pierwsze miejsce; ale i sv mię- 
kich pas te lach  nokturnów  Cis i Fis 
wygranie każdego szczególiku dodaje 
tym poematom nocy nieopisanego uro­
ku. Chopin pod palcami Szpinalskiego 
odkrył nam swoje nowe, inne zupełnie 
wartości od tych, k tóre  widzieliśmy 
dotąd. W tej olbrzymiej skali różno­
rodnych aspektów leży znaczenie 
sztuki Chopina, bogatej w w yrrz ,  t rud ­
nej nieraz, ale zawsze bliskiej i w ie l­
kiej. Może najbliższym uchwycenia  jej 
is to ty  by ł C. Norwid w wierszu Fo r­
tepian Chopina — tak pięknie odczy­
tanym  przez p. Suszyńskiego, Może 
też najlepiej rozumiemy dziś Chopina 
i Norwida. Świadczyłaby o tym d ys­
pozycja publiczności na środowym 
koncercie, wręcz w yjątkow o podatna 
na muzykę Chopina.

Konsekwentnem też było pod ko­
niec koncertu domaganie się poloneza 
fis, owej apoteozy muzycznej tańców 
polskich: poloneza i mazura. Stąd
i pewien zawód, że Konceitant tych 
życzeń nie uwzględnił .  Mamy jednak 
nadzieję, że Szpinalski będzie się czę­
ściej udzielał niż dawniej,  Możnaby 
pomyśleć o jednej chociażby środzie 
chopinowskiej w miesiącu,

Si.

Czytajcie iedyny polski 
tygodnik 

„ C H A T A  R O D Z I N N A "

Z listów do Redakcji
Przy ul, LudwiSarskiej js s t  

skład apteczny. Małe pudełecz­
ko katolu teraz kosztuje 90 
centów. W ah am  się. N a wiado­
mość, że to m a  być wysłane 
do obozu jeńców, właściciel nie 
bierze nic. „Niech im to  służy*.

Dziękuje p  Trubiłło za o by­
watelski uczynek.

E. B u n d y k o w a .

P o / u f r z e  c l q r g n i e n l e f

WSZYSCY KUPUJĄ LOSY
f-sj KLASY 16 LOTĘR3 PAŃSTWO .VEJ 

w *Qanej w W ini* kolekturze

m e a * s n z t r i o r

ATiemcy. m arzą o sforsowaniu  
Unii Maginota, l e n  im oginacyjny  
plan powstał w głowie pewnego 
generała niemieckiego i w id a c h  
politycznych nazyw ają go „planem. 
Im ag ino ta" ,

-t-

Propaganda niemiecka usiłu je  
wmówić angielskiemu społeczeń­
stwu, że zwerbowani żołnierze a n ­
gielscy rzekomo pozostawili rodzi- 
n y  swe bez środków do życia . 
„Nieraz po ośmioro dzieci głoduje 
w rodzinie angielskiej“— twierdzi 
propagandzista.

W  zw iązku  z tym  petoien mąż 
stanu w A n g lii oświadczył-.— G dy­
by to była praw da, byłbym bar- 
dzo dum ny. Do wojska naszego 
przyjm ują  mężczyzn w w ieku lat 
20 i 21. F akt posiadania ośmior­
ga dzieci w tak młodym w ieku— 
św iadczy o w ielkiej żywotności 
narodu angielskiego.

*
Mówią, że w Palestynie coraz 

częściej tańczą nu cześć Hore- 
Behshy, który ja k  wiadomo jest 
pochodzenia żydowskiego — taniec 
narodowy h o r  ę. Ostatnio specjal­
na  była po temu okazja w zw iązku  
z zatrzym aniem  okrętu włoskiego 
wiozącego towar do Niemiec. Pi a 
sa niemiecka nazw ała ten fa k t 
h o r  e n  — dolnym . As.

TEATR I m n u
Teatr Nfefrkf na Pohulance
Jedyny koncert JER7.£bC GARDY w Te. 

atrze Miejskim na Pohulance
Dziś w ponied iaiek dn. 4 grudnia

0 gouz Id ej (6 po poł.) w Teatrze 
Miejskim na Pohulance wys'ąp.1 i  
w'elkim ' oncertem znakomity baryton 
Jer*y Garda, artysta opery i i  e Scala* 
W M eńioianie. W program!?: Donize- 
tti, Ross ni, T hom ns/G iordano, Mas- 
senc-:, M orinszko, Karłowicz, Respighl, 
Guy cFHardelot i inni, Przy fortepia­
nie pro?, Adam Rieąer. Cześć docho­
du z koncertu przeznaczona na Kó- 
mife Pomocy U chodźcom .

Teatr „Rewia* Światowid
Dziś v pom edziałek 3 bm. o 4 15

1 6 .;5  ,,Biblioteka miłość?* w op .acp -  
waniu A. Jak s^ asa .

W przygotowaniu: ,,Tyiko dla do­
rosłych'*. Kasa czynna od 10 — 12 ł 
od 2 pp.

Teatr „Niebieski Pajdcyk"
„Św. Mikołaj" dla grzecznych 

dzieci
Teah „N ebieski PafacyK" p zy ulicy 

Mickiewicza 9. (kino owtatojidJ przy- 
gott ,.ał na środę dnia 6 tr u d n a  śli­
czną baśń p. t. ,Św . Mikołaj na Pod­
halu" urozm aicona śpiewam i i tańca­
mi, Odbędą sie dwa przedstawię! la 
o godz. 14 i 16. Grzeczne dzieci m o­
gą otrzymać podarki ze sceny. Infor­
macje kasa teatru gdzie są już d a  
nabycia bilety od bć centów.

RADIO
PONIEDZIAŁEK, dn. 4,XII.

W i l n o  
15.00— Informacje po litewsku.
15.15 — Ińformacje w jeż. polskim.
17 30 — Muzyka z p łyt.
17 45 — Odczyt po polsku : Litewska 

oświata ludowa.
18.40 — Info macje w jęz. polskim.

Wielka 44 -  W.LNO -  Mickiewicza 10 V* LO U -  
2 lit. 50 cnt.

Z je d n o c z o n e  T u w irzy K iw u  A u to ­
b u s ó w  K om unlka«jf Z a m ie jsk ie j  
w  W iin le , O r z e sz k o w e j 3 m . U .  

te le fo n  17-98.
R O l K i A D  J A S 3 Y

a t ito b u só w  w  kraju  w iie ftsk lm
Wilno —  M ejszagoła  (Odjazd) 

z Wilna 16.00 z Mejszagoły 7.00
W ilno — P od b rzezfe  (Odjazd) 

z Wilna 16 00 z Podbrzezia 7.00
W ilno — Troki (Odjazd) 

z Wilna 9.00, 18.00 z Trok 7.00, 15.0.0 
Wilno — M iednlki (Odjazd) 

z Wilna 18.00 z Miednik 7.00

W ilno — Ł aw aryszk i (Odjazd) 
z Wilna 19.00 z Ławaryszek 6.40

W ilno — M. Suleczniki (O djazd) 
z Wilna 17.00 ‘ z M. Solecznik 7.30

Wilno — Ejszys-zkl (Odjazd) 
z Wilna 7.00 z Ejszyszek 11.00

W ilno — T urgele (Odjazd) 
z Wilna 17.00 z Tuigiel 7.30

Wilno — N.-W ihsjka 
Odjazd z Wtlna

7.00.9.00.11.00.13.00.15.00.17.00.19.00 
Odjazd z N.-Wilejki

7.10.10.00.12.00.14.00.16.00.18.00.18.00

W ilno — N iem enczyn (Odjazd) 
z Wilna 9.00, 17.00 

z Niemenczyna 7.00, 15.00 
Z pow -du  naprawy m ostu  w Ja- 

szunach autobus dochodzi tylko do 
Jaszun, a nie Mag Solecznik,.. s
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Szwecja powałuie r ezerw^tów
STCKHOLK (Elta). K was doncsśiż rząd szwed - 

Sci uchwalił włmocić s ronę fcraiu specjalnie wpół 
nocnej części Szwrc i i na wjs~ie Gatl^nd. 

SToKM-iLH (£3c ). JaK  donosi DM3 rząd szwedz­
ki post^nawił pówołuC po I broń więcej rezerwistów.

Neutralność cfrop kosztuje Holandią

Nowe gtanice Fiataniii żądane 
przez Sowiety

AMSTERDAM, (Elta). Min* 
O b .ony  Kra-ftf w Hclanaii zażą­
da ło  od p a t lan ien tu  nowych 
k>edytów, gdyż su m a  poprzed­
nio udzielonych kredytów 197 
milionów guldenów  ho lender­
skich została wyczerpana. S am a 
moDilizacja armii holenderskiej 
kosztuje codziennie około 1.7

miliona guldenów, nie biorąc 
pod >.:wage innych nadzwyczaj­
nych wydatków W m em oriale 
Ministerstwo O brony Kraju za­
znacza, że obecn ie  nie muźe 
określić ściśle sumy, potrzeonej 
do zachowania neutralności 
kraju.

MOSKWA (Elta) DNB do n o ­
si o wydrukowaniu w numerach 
niedzielnych „ Prawdy “ i „Izwie- 
stji* mapy, z oznaczonymi gra­
nicami Finlandii i Związku So­
wieckiego według porozumień a 
ZSRR z rządem „demokrotycz- 
n e j“ Finlandii.

Jak wynika z oznaczonych gra­
nic Finlandia o trzym ałaby za­
chodnią część Karelii z jej s to ­
licą Petrozawodsko. Oddanie ca­
łej Karelii nie jest przewidziane, 
gdyż Sowiety nie posiadały wte­
dy" oołączenia z półwyspem  Ko­
los i Murmańskiem,

Nowa granica biegłaby od j e ­
ziora Ładogi na południowy za­

chód od miasta O 'eneco, rów­
nolegle z linią kolejową Lenin 
grad — Murmańsk, od 25 do 
70 kilometrów na zachód przy 
K an d ap s  od obecnej granicy 
finsko-rosyjskiej. Terytorium to 
wynosi około 70 tysięcy kw ad­
ratowych kilometrów. Terytorium 
którego żądają sowiety w przes­
myku Karelskim wynosi 3900 kilo 
metrów kwadratowych. Jak na 
mapie zaznaczono nowa granica 
sowiecka biegłaby od Bioerkio 
na wschód od jeziora Ładogi, 
około 20 kilomerrów na północ 
od obecnej granicy. Viborg po­
zostałby w Finlandii.

Gddzśrejestracja książeczek P.10 . K R O N I K A
Na mocy rozporządzenia P a ­

na Ministra Skarbu,Tauport.osios 
Valstybes K asos (Państwowa 
K asa O szczędności) podaje do 
wiadomośći publicznej, że w 
Wilnie i na obszarze wileńskim 
od  dnia 4 grudnia do dnia 18 
grudnia r, b. odbędzie się reje 
racja książeczek wkładkowych 
P. K. O. (Pocztowej Kasy O sz­
czędności), będących  własnością 
obywateli lit.; oraz polis ubez­
pieczenia na  życie. Cel re jestra­
c j i — ochrona, w miarę możności 
interesów obywateli litewskich. 
Rejestracja odbywa się w g o ­
dzinach urzędowych: w Wilnie—

w gmachu byłego oddziału wileń­
skiego P. K. O. (Mickiewicza 
16a), a na obszarze  wileńskim— 
we wszystkich urzędach pocz to ­
wych. Osoba re jes tr t jąca  ksią 
żeczkę winna posiadać dowód 
osobisty lub inny dokum en ttoż-  
samości, zaś osoba rejestrująca 
po lisę—dowód osobisty  i p o ­
kwitowania na uiszczone skład­
ki.

O soby  prawne ze stałą s ie ­
dzibą w Wilnie lub obszarze 
wileńskim, posiadane książki 
wkładkowe rejestrują wyłącznie 
w gmachu byłego oddziału wi­
leńskiego P. K. O.

do  nabycia tylko w sklepach spożywczych

f p .  A f c c .  „ M A  i T A S "
których obecnie  przy różnych ulicach Wi!na jest 15. 

Szczególnie poleca się Sz. nabywcom:
1. Litewska gotowań
2. Krakowska I gat
3. H II gat.
4. Połtawska
5. Rolada 1 gat.

Hurtownikom udziela się znacznych rabatów. 
Hurtem  sprzedaje się:

I sk ł td  hurtowy, Mickiewicza 22, tel. 3005 
I! skład hurtowy, M ikiew icza 45

CENTRALNY KANTOR HANDLOWY „MAISTAS" 
Wilno, Mickiewicza 12/14, telef. 345 i 2198.

Lt 3.10 6. Rolada II gat. Lt 2 25
3 1 0 7. Salceson .  0 5 0
1-60 

„ 2 60 
.  4.10

8. Kiełbasa surowa ,  1.60
9. Serdelki „ 3.10

Poszukiwanie zaginionych
w > a n f  t

Harasimow icz Alfons ppor. re/. 
K .O.P. N-Swięciany p lu ton  gazowy.

Hryniewiczowie Zenon i Wacław.

Kanieccy Józef i Stanisław z P io ­
nek P.W.P.

Atidron Eliasz, pchr. Kurs P o d ­
chorążych  O.N. przy 39 pp.

Inż. Adam Strzeszewski dyrektoi 
derpatamentu M inisterstwo Rolnictwa 
z córką Danutą 9-IX byli w Równem 
w starostwie.

Kukulska Karolina, z Rubików z 
Ożarowa pod Warszawą.

Suroż Włodzimi rz. por.-tek. KOP 
Rymanów - Zdrój.

Rad 'iukiewicz Antoni.

Gołońskie Zofia, Niuia, Alina, 
Chołowieccy z Horodzieja 1 Przesiecka 
Iren*.

Cedro Lucyna, z Gdyni z 6-letnim 
synkiem .

Szyszko Emanuel, ppor.  art, 
przeciwl, w Porubanku

Kondratowiczowie Bolesław, S ta ­
nis ław, Jadwiga z Kondratowiczów 
i Gajpowska z 2-ga dzieci z Bezdan.

Augustyna Mirszttk, Warszawa Sas­
ka Kop.' i Stanisława Sokołowska.

Wilhelm Paukszta, 6 p. p. leg. 
szereg, służ. czynnej,

Grudzień

Niedziela

i Dziś: Franciszka Ks. 
Jutro: barbury

Wschód sł,— g. 7 :n. 24 
Zachód s),— n| 2 n, 54

f i t f o  < 9 0 s z u  k  u j f e  i
Żofta Janina  Harasimowiczowa 

Wilno, Fitma 6—2.
Kazimierz Gryniewicz, Wilno, An- 

toko l 2 5 - 2 7 .
Jan ina  Uogisowa, Wilno, ni. Stycz­

niow a 7— 11.
A. And'on, Podbrodzie, ul Le­

tnia 3.
F ranciszki MoróZoWa, Wilno, ul. 

Wileńska 18.

Kuwulski Leon, Kalvaria S. Inter- 
noutuju Stoyykles.

Ż otu , Ma la, Wilno, ul. Zam ­
kowa 22—4.

Wołkowi z Antoni. BirStoiias, Iti- 
t e r n c t u j u  Stovyk es.

Kpt. Gołoński Bohdan, Bir§t> nas, 
Internautuju Stoyykles.

Mąż, wiadomość Irena Zeniuk. 
Stockholm Kehmekjiseyaegen 2.

Kiendysz Andrzśj, Wilno ul. Kał­
wa ry jska 55 ni. 27,

Mariana Kieroleuia (Ansilewski). 
po§. Kulaut va, Apskr. Kaunas,

I ,  Marszak Wilno Zygm untow- 
ska 4 — 5.

rfe lem  Subocz Wilno, ul. Nie- 
świeska 8- U .

Kto by wiedział o losie zaginionych, proszony jes t  o poinfor- 
m u wanie poszukujących według podanych adresów.

Biuro Pośrednictwa Sprzedaży —  flrsenalska 4 tn. 6,
WSZYSTKO KUPUJE I SPRZEDAJE. 2306

Finlandia zwraca 
f i ą  d d L I g i N a r o d D W

HELSINKI (Elta). Według wia­
dom ości DNB rząd finlandzki 
postanowił przekazać Lidze Na­
rodów sprawę zatargu frnsko- 
sowieckiego. P ose ł  rińsKi w G e­
newie otrzym ał od  swego rządu 
pełnomocnictwa do rozpoczęcia 
kroków, przewidzianych paragra­
fami 1 1 i 15 statutu Ligi Naród.

Aresztowania 
w Austrii

Notują liczne i coraz częstsze 
aresztowania wśród patriotów 
ajs tr jack ich . Były wicenanclerz 
Austrii Barr-Barrensłeln został 
wysłany r a  roboty na linię Zyg­
fryda.

JLł**V IŚUUUSł »'

Dyżury aptek:
Dziś w nocy dyżurują następujące  

apteki-
Sokołow skiego (Tyze.ihzuzowska 

1); Chom czew skiego (W. P ohulan­
ka 231: Miejska (Wileńska 23); Tur- 
glela . rrzedm iejsk.ch (N iem iecka 15); 
W ysockiego ( Wielka 3).

Poza tym stale dyżurują następu­
jące apteki: Paka (flntokolska 42),
Szantyra ful. L eglonó*) i Zają zkow- 
sklego (Witoldowa 22).

— Studenci i ab so lw en ci 
S zk o ły  Nauk P o lityczn ych  w
Wilnie proszeni są o wypełnie­
n ie  do  odpowiednich ankiet, 
które wydaje Sekietaria t Szkoły 
codziennie w godzinach od 11 
— 12, term in złożenia wypeł­
nionej ankiety upływa z dn iem  
6-g^ qrudnia włącznie.

Żydom wolno cho­
dzić w Łodzi jedy­
nie do 5 wieczorem

K orespondent jed n eg o  z wply- 
wowycn dzienników k o p e n h a ­
skich, Helmut, w obszernej ko­
respondencji z Lodzi pisze, że 
Niemcy gwałtownie przeprowa­
dzają germ anizację m iasta. Z m ie­
niono już nazwy 800 ulic. N a ­
wet ślady po pom niku  Kościuszki 
zostały zniszczone

Szczególnie prześladowani są 
Żydzi, względem órych zasto-
sowanojj ustawy orym bers kie.

Każdy Żvd musi nieć na ra ­
mieniu żółtą o p a s k ę  i nie może 
ukazywać się na ulicach po 
godz, 5 wieczorem, (c.)

Z a m i a s t  m y d ł a
ZCJRICH J a k  donoszą  z Ber­

lina do  ag. Havas przewodni- 
crąca jednej z niemieckich agen- 
cyj robotniczych, nawołuje ko ­
biety niemieckie do oszczędza­
nia mydła i używania zamiast 
mydeł estraktu  z igieł so sn o ­
wych i wywaru z kasztanów.

A k t o r z y - o i e l g r z y m l .
Znany dyrektor teatrów 4on- 

dyńskirh  Martin Browne stw o­
rzył zespół, złożony z młodych 
zawodowych artystów i aktorek 
pod nazwą „Kent Pilgrim Ploy- 
e r s“. Ci nktorzy-pielgrzymi m a ­
ją za zadanie  ob jechać całą An­
glię, darąc szereg przedstawień 
o treści- religijnej.

Dyr Browne uważa, że w cza­
sie wojny ludzie nie m ogą s>ę 
tak  łatwo dostać do  miejsc roz­
rywkowych, a zwłaszcza do te­
atrów, i d latego należy zbliżyć 
śię d o  nich, em igru jąc  z wiei- 
kien ce itrów n a  wieś. Szereg 
kościołów, stowarzyszeń religij­
nych, szkół i klubów już się 
zgłosiło do m łodego zespołu z 
p rośbą  o występy.

L  i k a r i  e
D r. M ed .  H e n r y k  R u d z i ń s k i

choroby wewnętrzne
w znowił przyjęcia

flrsenalska 6 m. 5, tel. 4-22 codzień  
prócz ś ł lą t  od 17— 18.

DOKTOR MED.

B e n e d y k t  S c h e r m a n
powrócił i wznowił przyjęcia 

w chorobach płucnych (Rye 
ul. Zawahib 2, tel. i(Tt

A k u s : - e r k l

tłitA *

Kup los —  wyęrasz trzos 
u  A. Z a j ą c z k o w s k i e g o

Wileńska 42. 
Ciągnienie 1 Ki. 6 grudnia 1939 r. 

Cena */4 losu Lt. 2.50.

R k u s z .  M a r i a  L a k n e r o w a
przyjmą e  od g. 9  rano do g. 7 wlecz 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a—3 róg 
ul. 3-go Maja obok Sądu.
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L a k a ł a
Do w; najęcia Mczne woi-re mfesz- 

k rn b , biura, sklepy, warsztaty, 
garaże, stajnie.

Potrzebne maszyny do pisania, 
m eble, lampy, pościel, naczynia ku­
chenne. Wielka Pohulanka 6 (sklep  
spożywczy) Biuro Kom sow o-handlo- 
we____

Szukam pokoju um -blowanego  
z wyjście ,n na klatkę sch od ovą. O- 
ferty do Kuriera Wil dla ,F  Cl.*_____

Przyjmę do w spólnego pokoju z 
całodziennym  utrzymaniem lekarza 
u ch o 'żcę  na skromnych materialnych 
warunkach, Mick ewicza 15 — 26.

Starsza, intyllgentna pani wzamian 
z* m ieszkanie ofiaruje swe usługi w 
prowadzeniu gospoda'slw a dom ow ego  
sam otnej o-oby. Oferty składać dc 
Sedakcii pod .R*.

Poszuku ę lokalu na sklep z cu­
kierkami i słodyczami. Reflektuje tylko 
na punkt przy ul. Mickiewicza (między 
katedrą a ul. 3 Maja) Wileńskiej lub 
Wielkiej. Zgłoszenia pisemne z poda­
niem warunków — do administracji 
..Kurjera W ileńskiego11 pod „Birute".

Do wynajęcia 2 m ieszkania 4 i 
3 oOkojowt: z wszelkimi wygodami, 
Zwierzyniec, Fabryczna 3/10 m. 14.

W ielki wybór Dodarków Swiąte-z- 
nych: przedmioty artystyc n e , konfek­
cja dziecinna, dam ska i m ęska, waliz­
ki podróżne C odziennie od 5 do* 7. 
Zvgmuntowska ’8 .n. 7.

Sklep w randiow e części rn ieSU l 
O d  zaraz celem  dzierżawy poszukuję. 
Zgłoszenia pod K. Ł. 272.

Oom kuolę w śródm ieściu, ch ętn fe  
nadający się  na ho^^l. W płacę gotów ­
ką 25.0C0 litów przyjmę mały dług. 
Szczegółow e oferty prosię kierować 
do ttdm. Kur. W lleńsk. pod Nś 802901

Kuplę gospodarstwo około 8l> h« 
z inw entareift. Oierty szc-egółow e w 
jęz. litewskim k'erowBć: Kowno, S«-
y^noriu '-'rosnektas 145, L VaHervtcl

Sklep spożywczy  Iud  l o k a l  p o d  
s k l e p  o d k u p ię ,  w y n a jm ę .  Oferty skła 
dac ui. Sta'a 11— 1-a Nowicki Sew e­
ryn.

P r z y j—cdna na 3 oni kupuie: d y ­
wany, kibmy, D iżuterlę , antyt.l Oferty 
kierować: ul. Garbarska 5—2 od g. 
9 - 1 1  i 3 - 5
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P r e c a
w m m w m ł iw w T W ł W T m ę y f e r
Ogrzewanie centralne nap'aw lanit

przyjrrn; pom oc. zas‘ęostw o lub d o ­
zorowanie iako palacz - fachów
Oferty K. WLenski 8718

Ną folwarku przyjmę pracę w g o ­
rzelni, do nzprow maszyn rotnlczych- 
parowych w tartaku lub I, ood ze  
utrzyman!e. Oferty K. W. pod nr 8718

Kucharz zawodowy poszukuje pra­
cy. Wilno, Kalwaryiska i 18— II.

M am ka poszukiwana zg t> sć  się  
KlIniKa Ginekologiczna Witoldowa 15

Naaka i Wychowrufa
Absolwentka uniwersytetu ko- 

wieńskieuo, w prędkim c:asie  nauczy 
ję-yka litewskiego, przygotowuje lub 
Udz'ela pom ocy w nauce w zakresie 
.do kl IV włącznie gim n. litewskiego, 
lub polskiego za pokój, obiady, lub 
niewygórowane wynagrodzenie. Mic­
kiewicza Nr, 1 m. 1 4.

„Insiytui Nauki J ę z y k ó w ” ,o w n .  
Germanlstykl) Wielka 2 m. 1. Nowe 
przyśpieszone kursy języka litewsuie- 
gof rtąielskiego, S ancuskrego, n ie­
m ieckiego, rosyjskiego od  1 grudnia

R 6 ł ' . e
yc.rt,t«yvyvn9»vcfe«v99ii«p*«v**»*fii*«' 

Unieważniam lenitym acię Nr 5 -L .  
wydana przez G. S. B. na nazwisko 
H enrvk c h s  "k.

Podania w języku 1 tewsktm, tłu­
m aczenia dokumentów, umów oraz 
w<zelkich tekstów na język h tew k t. 
Biuro wPi„us Patąrnkvm as*, u iicaS w , 
Filipa 1— 20 (naprzeciw kościoła Sw. 
Jakuba). Ceny dostępne. 8601

lłumacz^nfe szyldów na ję 'y s  
l l t e w s K i .  Poprawnie — tanio. Biuro 
tłum aczeń .P iqus Palarnarimas* — 
Sw Fi i»a 1—20 8501

Wiesława Majewska - S( “imr 
chowska z dzicCmi za iadam a tnę- 
ta, że jest w Litwie. Surtskiu dvar 
SeryllisKis paśtas. r3IC

W dniu 18 września . d. pozosta­
w ione tekę z dokumentami (to w ó d  
osobisty, książkę wojskową I Inne) na  
nazwisko Juliana Bleniewicza. Clczcl- 
v eg o  znalazcę uprasza się n zw iot 
dokum entów do Redakcji K. W.
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Sprzedaż i Kupno
f  pu««y«v*v 'feyw iiiw iipu ifu iyfw

Kupuj »my manufakturę za go­
tówkę. Płacimy wysokie ceny. Zgł l-  
szać się do dn'a 6/XII włącznie W ilno, 
Hotei .Italia" pok. 5, od godz. 8-ej 
do 12 p. p.

B o ltu p s k l, W it r.sl a 10. Kupuję 
przedmioty ziott, srebrne, biżuterię, 
djWary perskie i pluszowe, kilimy, 
m eble, obrazy I w z lkie inne enlyki

<1

ti
Ilustrowany tyąodnlK polski 

jedyny w Litwie
Kaunas. O żeśkienós g-re 12
Prenumerata roczna 5 lt, p ó ł­
roczna 3 I., kwartalne 1 I. 50 ct., 
nr pojedynczy 25 cL Do na­
bycia we wszystkich kioskach

CENY OGŁOSZEŃ;

ifTTTm m Trm eu m Tm w rm r r

O głoszenia tekstowe za ł nim 75 ent, za teksteiti 60 cnt. Drobne 20 ent za słowo. Kronika redakcyjna ! komunikaty Lt t — za wiersz jednoszpałtow . 
O głoszenia cyfrowe i tabelaryczne 509/* dro laj Układ o j ło ^ e ć  5-cto łamowy. Za treść ogłoszeń I termin ich druku Administracja nie odpowiada 
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